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PRENUMERATA WJS1>
Si -w K rakow ie: mismo- 
«u p e  2 For., kwartalnie 
kor. 6, za jednorazowo 
nanoszenie do domn do- 
J-ac« i ię  40 hal., za dwa- 

razowe 60 hal.

fis prowincji: mlewi -̂
osnie tor. 2 hal. 70, iwar- 
4i.ii i t kor. 8. W państwie 
Nleunieokiem kwartalnie kor. 10; w innych państwaeh: kwartalnie kor. 12. Za 
dwnrazo »ą wysyłkę dziennie dopłaca się 60 hal. miesięcznie. Zunsr-a rdrest . 40 hal.

Osobna prannnrerata na
wyńeii:"1 wibc.a. =.
miesięcznie w mitrjscw 
z odnoszeniem do (lama

to^oti
łlumer polndn. 10 hal. wie­
czorny 4 hal. Liśty pie­
niężne przekazy naprenn* 
oaerats t mseraty. tr»noo 
do Administracji „Glosa 
Narodu". — Prenumeratę 
oprócz npowainionyeh a* 
geneji przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębi, 
mcnarchji i w państwie 
niemieckiem. Reklamacja 

niaopleczętowane nie podlegają opłacie poaztowej.— Rękopisów redakcja nie zwraca 
Adres Red,: Ul. św. Jirzyze i 7. Adres tel. ..Głos Naroku' braków. Tel. Ni. 19f

OsłosBtiEia (inseraty) prayjmtj" kierownik tego działu p. WL1 DZ1MIERZ STRYCHAfłSKI w bmrze inaerabowem „Gitaro Narody1', rćg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7 
O . miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 haierzy, za każdy nestępny raz 12 hal., skład tabelarys^ny, liazbewy. od wiessza 30 hal. za pierwszy n a  
Va:«ly na».ępu> 12 hal. — Nadesłano po 60 hal. od wiersto za każdy raz. Nekrologi itd. S0 hal. Zamiejscowe ogłossunia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, Pasaż 
fianemanna, V Wiedniu H&asccstain & Vogier, M. Opelik. M Dukes, M. Sehalck, E. Braon, Kutsahera & Sohleri, R. Moses, Friedl, w Berlinie F. E. Cos, w Budapeszcie.

J. Leopold, w Paryżu de Ra- akowski 14 Cite de Treyise, F. Jones & Cie

Nr. 43 . Kraków, poniedziałek 27 stycznia 1308 r. Rok XVI.

K R O N I K A .
PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM !

KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!
Kraków dnia 27 stycznia 1908 r.

— K a len d a rzy k  Kościelny: Dziś w ponie
-dziatek Jaua Złotoustego biskupa wyznawcy, Duktora 
kcśch Ja; we wtorek Waler janc i Jiuliana biskupów 
wyznawców.

K alendarzyk  astronom iczny: Wschód słoń­
ca  rozpoczął się uzis o godz. 7 minut 2 i; zachód przy­
pada o godz. 4. min. 18, długość dnia godz. 9.

—  n a b o ż e ń s t w o  ż a ło b n e  za spo­
kój duszyjś. p. Jana K i l i ń s k i e g o  szewca, 
pułkownika 2# pułku piechoty b. wojska pol­
skiego, członka Rady narodowej za czasów Ko­
ściuszki, zmarłego 29 stycznia 1817, w Warsza­
wie, odbędzie się w kościele 0 0 . Dominika 
nów, we środę dnia 29 b. ro o godzinie 10 
rano jako w 91 rocznicę śmierci jego Nabo­
żeństwo to odbędzie się staraniem Cechu 
szewców krakowskiego.

—  POŚWIĘCENIA KAPLICY w Zakładzie 
św. Józefa dla osieroconych chłopców, doko­
nał wczoraj dyrektor zakładu ks Antoni Sos 
winski w obec komitetu opiekuńczego i wy- 
chowańców Zakładu. Po poświęceniu odpra­
wił ks. Soswióski solenną wotywę, puczem 
odbyła się adoracja Najświętszej. Sakramen­
tu. Podczas nabożeństwa chór wychowańców 
śpiewał Kolędy na trzy głosy: sopran I i II 
(dyszkant) i alt.

Odnowiona kaplica z pięknym ołtarzem, 
z  którego wyłania się fgura św. Józefa z Dzie­
ciątkiem Jezus, oraz malowany strop i ściany 
w stylu swojskim przedstawia się pięknie i 
okazale. Naprzeciw ołtarza umieszczono chó­
rek z fishaimonią. Kaplica może pomieścić 
pi zeszło sto osób. W  Zakładzie znajduje się 
obecnie 65 wychowańców.

—  BAL KB PIECKI odbędz ie się dn. 15 
lutego w salach Starego teatru. Komitet b t- 
lowy złi iżony z przedstawicieli poważnych sfer 
kupieckich i przemysłowych naszego miast*, 
podjął pracę w tym kierunku, aby jeszcze wię­
cej uświetnić bal tegoroczny i utrwalić ogól­
ną sympatję, jaką od lat szeregu cieszą sieba 
le kupieckie w naszem mieście. Szczególnie 
żywe zajęły się panie komitetowe przygotowa­
niami około balu i nie można wątpić, że za­
biegi ich przyniosą najlepszy skub k, zapewnią 
liczny udział całego naszego obywatelstwa i 
nałodz.eży. Bale kupieckie, jako mieszczańs­
kie, odznaczały się zawsze umiarkowaniem w 
bogactwie strojów pań, natomiast ożywioną ża­
ba v ą, a gromadzą wszystkie sfery naszego mia 
Śta. Podnieść należy piękny i dobry cel ba 
łu ; dochód przeznaczony na przytulisko pizy 
stowarzyszeniu kupców i młodzieży handlowej 
w Krakowie, dla niezamożnych a strudzonych 
długoletnią pracą pomocników handlowych. 
Takie przytulisku ma ekonomiczne dla kraju 
znaczenie ; nie ulega bowiem wątpliwości, ż< 
młodzież nasza chętniej poświęcać się będzie 
zawodowi handlowemu, mając zabezpieczenie 
aa starość.

W  skład komitetu wchodzą panie: Anezy- 
cowa Wacławowa, Bilewska Władysławowa, 
Federowiczowa Janosa, Fronczowa Anastazo- 
wa.; Jawornicka Józefowa, Krupińska Karulowa,

Krzyżanowska Maryanowa, Schillerowa Leono- 
wa, S-hwarcowa Loonowa, Smiechowska Cze- 
sławowa, Szarska Henrykowa, Suska Wiktoro- 
wa, Ufbano*a Edwardowa, panowie: Anczyc 
Wacław, Bdewski Władysław, Czaplicki Kar.d, 
Fedorowicz Jan Kanty, Jawornicki Józef, Hal 
ski Ludwik, Jarra Marcin, Macharski Franci­
szek, Porębski August, Schiller Leon, Suski 
Wiktor, Winiarz Jan.

—  ECHA ZAJSC W  RADZIE MIEJSKIEJ. 
Ostra polemika stoczona pomiędzy dr«m Len 
a pp. Jaworskim i Łepkowskim, spowodowała 
tych ostatnich do zażądania od prezydenta wy­
jaśnienia co do jego deklaracji.

Pełnomocnikami dra Jaworskiego są pp 
Męcinski i bar. Konopka, p. ŁepkowskCgo, pp. 
dr. Estreicher St. i dr. J. Korzeniowski. Di a 
L^o zast pują pp. Klemensiewicz i p. Wł. Tur 
ski. Bliższych szczegółów odnośnych pertrak­
tacji nie możemv oczywiście podawać.

—  OSOBISTE. Wczoraj bawił w Krako­
wie Drezydent austrjackiej Izby posłów dr Ry­
szard Weisskirchner. Prezydent przyjechał do 
naszego miasta dla odwiedzenia rodziny.

Jego szwagier bowiem (PoLk) urzędnik 
Banku Austro-węgierskiego mieszka stale w 
Krakowie Dr. Weisskirchner zna już nasze 
miasto, które pacę razy odwiedzał ostatni raz 
w tuwamstwie dra Lu< gera.

—  WYSOKIE ODZNACZENIA. „Wiener 
Ztg.“ ogłusza: Cesarz nadał zwyczajnemu prof. 
uniwersytetu dr. Edmundowi K r z y m u s k i e -  
m u w Krakowie i dr. Antoniemu G 1 u z i ń- 
-i k i e m u we Lwowie, order żolaznej korony 
III Klasy.

Cesarz nadał zwyczajnemu prof. uniwersy­
tetu dr. Ryszardowi W e r n e r o w i  we Lwo­
wie i dr. Edwardowi J a n c z e w s k i e m u  w 
Krakowie tytuł i charakter radcy dworu.

—  MUR JEROZOLIMSKI Przed kilku dnia­
mi pisaliśmy w „Głosie Narodu*1 (w artykule 
p. Choińskiego), że żydzi jerozolimscy groma­
dzą sie w święte i pamiątkowe dnie przy wieł 
kim odłam.e muru dawnej żydowskiej świątyni w 
Jerozolimie i tam zawodzą żale n-d minioną 
przeszłością, pełną chwały i świetności. Oczy­
wiście nie można tu mówić o rzeczywistej po­
zostałości ze starej świątyni jerozolimskiej, w 
której przed 19 wiekami nauczał Jezus Chry­
stus. Sprawdziły się dosłownie co do losów 
tej wspaniałej budowli słowa Chrystusa, ze nie 
pozostanie z niej „kamień na kamieniu, który­
by nie był rnzburzon**. Zgorzała ona przy 
zdobyciu Jerozolimy przez Tytusa, wbrew na 
wet woli jego. Za Juliana Apostaty dopełniła 
się przepowiednia Zbawiciela w sposób jak 
głosi tradycja, cudowny. Obecnie nie ma więc 
na górze Morja już nic z wielkiej katedry ży 
dowskiej. OJłam muru, czczony przez żydów 
mylnie jako część tej świątyni, pochodzi z mu­
ru obronnego zewnętrzn~g i, jaki otaczał Jero­
zolimę w czasie, gdy była w wiekach średnich 
st lica utworzonego przez krzyżowców króle­
stwa. At li tradycja żydów ctacza to zwalisko 
muru czcią prawie religijną i uważa za sym­
bol obecnego położenia „wybranego narodu**. 
Te uwagi dodajnoiy na wystosowane do nas 
zapytanie ze strony czytelników.

—  KŁAMSTWA SJCJ ALI STYCZNE. So­

cjaliści galicyjscy próbują szczęścia w obecnej 
kampanji wyborczej. W niektórych miastach, 
posiadających znaczniejszy procent żydów, sta 
wają kandydaci socjalistyczni. Daszyński w 
Podgórzu, Liebermann w Przemyślu, Diamand 
w dzielnicy żydowskiej Lwowa pizygotowują 
już grunt dla siebie. Żydowski organ socjali­
zmu „Głos** popierający gwałtownie „tow. Dia 
manda’* i t. p. wysila się uduwocinić swym czy­
telnikom, że Sejm galicyjski w ost*lmej kaden­
cji dokonał szeregu niesłychanych „zbrodni” 
na ludzie pracującym. Jest to wynalazek „Gło 
su”. Ale zdziwienie wzrasta, gdy czyta się te 
„zbrodnie”.

Uto one: ustawa łowiecka, propinacyjna, 
b ura pracy, włości, rentowa, działalność w dzie 
dzime szkolnictwa, komunikacji, reforma regu­
laminu i t. d. Czytelnik staje zdumiony, bo 
właśnie fe wyżej wymienione „zbr .^nie” sta­
nowią pewien choć powolny postęp i są na­
prawdę pożytecznemi ustawami krajowemi. Mo­
żna Sejm obw.niać o opieszałość, nawet o złą 
wolę, o wszystko, ale nie można przeczyć ta­
ktom i drwić z dobrej wiary czytelników. Lwo­
wski organ socjalistyczny woli napisać :

Mamy najgorsze szkoły, najgorzej płatnych 
nauczycieli; koleje i drogi buduje wydział kra 
jowy, bez względu na interes ludności. Gali­
cja ma ciągle jeszcze najgorsze drogi w całej 
Europ e. Zasada, jakiej się trzyma wydział kra­
jowy przy budowie dróg, jest

Dla szlachcica gościniec, a dla chłopa rów !
Ustawa łowiecka jest dowodem klasowo- 

śei Sejmu. Rozdawnictwo pożyczek z fundu­
szu przemysłowego trąci grubo „Panamą1*. U- 
stawa propinacyjn* jest przedłużeniem przy­
wilejów szlacheckich. Biura pracy ustanowio­
no dla sprowadzania kulisów chińskich... Z u- 
stawy rentowej ogół włośran niema żadnych 
korzyści... Oto kwiatki z „Głosu**. Podobnego 
ste -u kłamstw czytać nigdzie nie można, tylko 
na szpaltach żydowskich organów.

—  KONKURS DRAMATYCZNY. -Wydział 
krajowy rozpisuje konkurs na trzy utwory dra­
matyczne z terminem dnia 31 grudnia 1907. 
Do komisyi mającej rozstrzygnąć ten konkurs 
należą panowie: Dr. Estreicher Karol członek 
Akademii Umijętności, Krechowiecki Adam 
redaktor. Gazety lwowskiej, Dr. Matecki Anto­
ni, członek Akademii Umiejętności, Dr. Ludo- 
mił German poseł do Rady Państwa, Pawli­
kowski Tadeusz b. dyrektor teatrów, i Dr. W e- 
reszczyński Józef członek Wydziału kraiowe- 
go, nadto Dyrektorowie teatrów mieśskicii we 
Lwowie i w Krakowie p. p. Heller Ludwik i 
Sosnowski - Solski Ludwik.

—  ZNIESIENIE KOLCZYKÓW SWINSKICH? 
„Słowo polskie1* donosi z Wiednia, że minister 
rolnictwa Ebenhoch zgodził się na. pewne ustęp 
stwa w sprawie kolczykowania świń w pasie 
granicznym w Galicji. I tak:

„Ministerstwo rolnictwa zgodziło się, aby 
skarb państwa —  w brew taktyce dotychcza­
sowej —  ponosił koszta rewizji świń. Minister­
stwo wezwało namiestnictwo, aby podało spo­
sób wynagradzania gmin oraz wysokAć tego 
wynagrodzenia.

Ministerstwo rolnictwa z g a d z a  s i ę  z a sa-  
d n iczo  na z n i e s i e n i e  k o l c z y k  ow ani a
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ś wi ń .  Stawia tylko warunek, aby namiestni 
ctwo podało inny sposób znaczenia świń.

Ministerstwo rolnictwa przystało na ś c i e ­
ś n i e n i e  p a s u  g r a n i c z n e g o  w obrę­
bie którego świnie mają być znaczone według 
sposobu, jaki poda namiestnictwo. Minister­
stwo wezwało też namiestnictwo aby postawi­
ło odnośne wnioski w sprawie ścieśnienia pa­
su granicznego1'.

—  NIEMCY CZY GALICJA ? Nadesłano 
nam kartki korespondencyjne, które niejaki p. 
Samuel Rosenberg z Wadowic rozsyła okoli­
cznym Polakom, proponując zakupno od nich 
lasów, gruntów i t. p. P. Samuel Rosenberg, 
żyd, nie nie zadał sobie trudu nauczyć się po 
polsku, widorznie uważa się za uprzywilejowa­
nego z tytułu swego semickiego pochodzenia. 
Chrześcijańscy klijenci powinni postąpić z a- 
roganckim żydem tak, jak na to zasługuje. 
Nie dla mego polska ziemia.

— NEKROLOGIA. Joanna z Telesznic- 
ckich Prażmowska przeżywszy 83 lat zmarła 
w Przemyślu dn. 25 bm.

Kalendarzyk poniedziałkowy.
Dziś dnia 27 stycznia:
T e a t r  m i e j s k i  „Żona papy.“
T h e  B e r l i t z  S c h o o l s .  W  sali 

Muzeum przem. o godz 6 wieczór odczyt pod 
tytu-em „L *s grands etablissements scientifi- 
ques et literaires.

T e a t r  K i n e t o n  trzy przedstawienia 
kinematografic/.ne.

C y r k  E d i s o n  przedstawienie kinemato 
graficzne.

C h r o m o f o t o s k o p  (przy ul. Floryjań- 
skiej) „Jezioro Badeńskie i balon hr. Zeppelina.

Kronika prowincjonalna.
—  BUDŻET MIASTA LW O W A na r. 1908 

wynosi według preliminarza magistratu w wy­
datkach 6.942X93 koron, w dodatkach 6.946.571 
koron. Nidwyźka czynna wynosi więc 4 475 
koron. Budżet ten wzrósł wiec o pół miljona 
koron, w pi równaniu zeszłorocznym.

W  ogólnych zarysach przedstawiają się 
wydatki miasta następująco: reprezentacja
miejska kosztuje 44.464 kor., biurokracja ma-

54) Jan. Okwiełko.

P R Z E D  B U R Z Ą .
Hufeisen, podrażniony galerją widzów, nie 

dał za wygranę. Jak inni, na hałas wszczęty 
przez Makarenkę, zwrócił się całym korpusem 
do stolika i, patrząc z zimnem natręc twem na 
oficera, powiedział tym razem bardzo głośno 
pod jego adresem.

—  Oho! Przestajemy być przyzwoitymi. 
Wartoby opuścić salę.

— Milczeć ! krzyczał rozwścieczony Maka- 
renko.

—  Gotowi wyrzucić stąd pana poruczni­
ka—  ciągnął dalej niezmącuny Hufeisen.

Tym razem dzika natura oficera, podnie­
cona obelgą i winem wzięła górę nad chęcią 
pozostania we względnej przyzwoitości. Zer­
wał się z krzesła, wyciągnął pałasz z pochwy 
i, zanim zd- lano się obejrzyć, zanim ktokol­
wiek zdążył pwdbiedz na ratunek, rzucił się z 
całym impetem na Hufeisena.

Teraz cała sala powstała, wyczekując koń 
ca, który się zapowiadał tragicznie. Paczka 
oficerów rossjan, siedzących na drugim koń­
cu, zaczęła się oglądać za wyjściem. Chociaż 
byli wszyscy zbiojm, czuli się jednak w nie­
bezpieczeństwie w tej sali, zapt łnionej polaka­
mi, zwłaszcza w chwili, kiedy burda pomiędzy 
jednym z nich ; polskim studentem gotowa by­
ła podniecić od ostatnich granic drzemiący u 
wszystkich szowinizm. W ięc w oczekiwaniu 
końca » ficerowie rosyjscy stali bladzi w swych 
pozłocistych mundurach, a obecny rotmistrz, 
najstarszy w randze mruczał w bezsilnej 
złości.

— A, podlec Makarenko, a podlec, pija- 
nica!

Zanim jednak widzowie zdążyli zrozumieć 
co się st do, scena, która się przed mmi roz­
taczała, dziwnie zmieniła wygląd.

Makarenko blady i bez ruchu stał teraz 
o krok od obu studentów, którzy skierowali ku 
niemu dwie lufy rewulwerowe. W  skrwawio­
nej ręce. blady także, ale bardzo spokojny Hu 
feisen trzymał za osirze pałasz porucznika , 
mówił do niego głosem komendy.

— Wypuść pan natychmiast pałasz z ręki, 
albo strzelamy. R a z ...

gistratu (bez zarządu przedsiębiorstw gminv). 
której wydatki preliminowano w 7 rozmaitych 
rubrykach pochłania nie mniej nie więcej jak 
1,263 470 kor., wydatki na szkoły wynoszą 
1,902.143 Koron, na dobroczynność publiczną 
285 610 kor., na poi < ję lokalną sanitarną, tar­
gową i ogniowa razem 513.189 kor., na drogi 
i bruki 474. 037 koron, na oświetlenie miasta 
202 934 komn, na czyszczenie i utrzymanie ka­
nałów 85 096 kor., na odsetki od długów mia­
sta 1,134 046 kor., na raty umorzenia tych dłu­
gów 215.974 koron.

—  ŚMIERTELNY WYPADEK W E LW O­
WIE. W sobotę rano padł we Lwowie cze­
ladnik stolarski Jacyszyn ofiarą strasznego wy­
padku. Do pracowni stolarskiej przyniósł je­
den z temtejszych terminatorów rewolwer, i 
pokazywał go zatrudnionym tam r  botnikom. 
Nagle z niezbadanej dotąd przyczyny rewol­
wer wypalił, a kula trafia czeladnika stolar­
skiego Stefana Jacyszyna w oko i utkwiła w 
mózgu. Wezwane pogotowie Towarzystwa ra­
tunkowego po prowizorycznem zaopatrzeniu 
chciało nieszczęśliwą ofiarę przewieźć do szpi­
tala, niestedy Jacyszyn w drodze umarł. W sku­
tek tego zwłoki odstawiono do kostnicy Zakłu 
du medycyny sądowej, celem przeprowadze­
nia obdukcji sądowo-lakarskiej.

Policja wdrożyła w tej sprawie dochodze­
nia.

—  NOWA POLSKA SPRAWA MIĘDZY­
NARODOWA! Z powodu nadania przez cesa­
rza Franciszka Józefa p. Kazimierzowi Osie- 
cimskiemu prawa dołączenia do własnego na­
zwiska, tytułu i nazwiska matki swojej, uro­
dzonej hr. Hutten Czapskiej, w warszawskim 
„Słowie" pojawił się iist hr. Adama i Jerzego 
Czapskich z Litwy, w którym autorowie, 
wyraziwszy obuizmie, że... cesarz Franciszek 
Józef nie zapytał ich w tej sprawie o zgodę 
(!) i oświadczywszy, iż zaprotestują przeciw 
temu na właściwej drodze, piszą w końcu:

„Nie może przecież być obojętnem dla za- 
mieszaałej w Rosji rodziny hr. Czapskich, że 
rząd austryjacki i p. Kazimierz Osiecimski 
traktuje ją, jako wygasającą, albo też, jako 
,.quantitć negligeable“, z którą liczyć się nie­
ma potrzeby. Oprócz tego należy uwzględnić 
i tę jeszcze okoliczność, że samo nadanie ta­
kiego prawa do tytułu i nazwiska, stanowi w

Nie doszedł do dwóch, kiedy pałasz wy. 
padł z rąk trzęsącego się Makarenki. Hufei­
sen położył go na stole, a sam, obwinąwszy w 
serwetę skrwawioną rękę, usiadł najspokojniej 
na swojem miejscu.

—  Teraz możesz się pan wynosić,—  roz­
kazywał porucznikowi, i ten cofał się na swo­
je miejsce, nie wiedząc co robi, z przeraże­
niem w oczach, pijany tym razem ze strachu. 
W  sali rozległy się ze wszech stron brawa. 
Przy stole panowało milczenie; wstyd zhań­
bionego munduru okrył rumieńcem czoła ko­
legów Makarenki, a rotmistrz, chcąc ratować 
honor pułkowy, komenderował teraz ze swe­
go miejsca niefortunnneinu oficerowi.

—  Poruczniku Makarenko, wynoś się pan 
stąd precz natychmiast.

Makarenko bezmyślnie spełnił rozkaz i 
szedł do drzwi, dygocząc, jak w gorączce. Za­
pomniany pałasz leżał na stole przed Hufei- 
senem.

Ten ostatni przez chwilę siedział nieru- 
chomie; znać było po nim, że teraz dopiero 
odczuwał i przeżywał na nowo całe zajście. 
Zbladł, oczy mu błyszczały i cała twarz wyra 
żała wysiłek myśli. Wfeszcie powziął widocz­
nie jakieś postanowienie, bo skinął na kelne­
ra i wydał mu półgłosem rozkazy.

Wysłuchawszy go, keluei wziął leżący pa 
łasz i zaniósł do stolika, przy którym siedzieli 
oficerowie.

-— Pan Hufeisen prosi panów, abyście ze 
chcieli zwrócić broń swemu koledze — rzekł 
tak głośno, aby go bliżsi sąsiedzi dosłyszeć 
mogli.

Oficerowie odebrali podawany im oręż i 
po całem ich zachowaniu znać było, że nie 
wiedzą, co zrobić ani z nim ani ze swemi o- 
sobami. Wkrótce też wyszli z sali, rzucając 
nienawistne spojrzeria w stronę Hufeisena i 
jego kolegi.

Hufeisen teraz podszedł do Dolskiego i 
Borowskiego.

— Mam do pana wielką prośbę, —  zwró­
cił się do Stasia. — Po wszystkiem co zaszło 
jestem zmuszony wyzwać Makarenkę. Pomi­
mo szczęśliwego zakończenia całego zajścia, 
czuję się obrażonym i wątpliwości niema naj­
mniejszej, źe Makarenko mnie obrazić pragnął. 
Teraz musi mi dac satysfakcję. Czy zechce 
pan wobec tego być moim sekundantem ?,.

danym wypadku kwestję międzynarodową14.
A więc Polacy mają nową sprawę między­

narodową i to dzięki p. ’ Osiecimskiemu Czap­
skiemu... Co za szczęście!

—  KOBIETA KANDYDATKA DO SEJMU. 
W Pradze kandyduje do Sejmu socjalistka Ka­
rola M a c h o w a ,  redaktorka „Żeńsky List." 
Socjaliści zamyślają na serjo wprowadzić do 
czeskiego Sejmu swoją towarzyszkę. Opierają 
się w tych swoich nadziejach na źle skodyfi- 
kowanej ustawie wyborczej. Nie ma w niej 
bowiem zastrzeżenia, na mocy którego kobie­
ty byłyby pozbawione biernego prawa wybor­
czego i dlatego, chociaż to d >tąd nigdy nie 
było praktykowane, według brzmienia ustawy 
twierdzi „Prawo lidu," że gdy kobieta odpo­
wie wszystkim potrzebnym warunkom, ma 
bierne prawo wyborcze do Sejmu.

Z sali odczytów.
Pcw. Żukowski o rewolucyi rosyjskiej.
O rewolucyi rosyjskiej pisano i mówiono 

bardzo wiele. Ze wszystkich jednak w tym przed 
miocie prac i prelekcji wyróżnił się znacząco 
wygłoszony w Krakowie przez posła Żurow­
skiego odczyt p. t. „Wrażenia osobiste z rewo­
lucyi rosyjskiej". P. Żukowski bowiem obecnie 
jeden z najwybitniejszych posłów do Dumy, a 
niewątpliwie najlepszy w Dumie znawca finan­
sów rosyjskich rewolucyę nietylko widział, a le  
ją przeżył. To też dał on w swym odczycie to, co 
nie każdy może dać prelegent. Dał bezpośrednią 
obserwacyę historycznych wydarzeń, które od 
trzech lat wstrząsają kolosem rosyjskim,, dał ich 
żywy obraz, i objaśniał wr miarę możności za­
gadkę jej przebiegu. Odczyt p. Żukowskiego, ob­
fitujący w mnóstwo szczegółów, nie mógł być 
oczywiście syn|etvcizinem ujrRiiem przedmiotu, 
składał się z tryskających życiem epizodów,, 
których niepodobna streścić w pobieżnem spra­
wozdaniu. Można jedynie zaznaczyć niektóre u- 
stepy i rzuty myślowe mając niewątpliwie 
znaczenie dokumentu.

(Początek rewolucyi. Zgładzenie Plewegc, 
Rządy Mirskiego. „Polityka pozwoleń". Wiece \

Dolski nie odpowiadał. Wyraźne bylor 
że mu propozycja Hufeisena me dogadzała. 
Zaczął taż szukać wykrętu.

—  Według mnie Makarenko prędzej mógł­
by się poczytywać za stronę obrażoną,—  mó­
wił, aby coś powiedzieć. —  Pan przecie pier­
wszy go zaczepiłeś.

—  Dzisiaj —  tak. Ale my mamy z nim 
już stare rachunki.

I opowiedział nieprzyzwoite zachowanie 
się oficera względem niego i jego kolegów pod 
czas przedstawienia w jednym z teatrzyków.

—  Wtedy znieśliśmy, sam nie wiem dla­
czego. Ot, narazie konceptu nie starczyło.. . 
Ale, ochłonąwszy z pierwszego wrażenia, po­
stanowiliśmy oddać pięknem za nadobne.

—  0  co mu chodziło wteay ?
—  Byliśmy w towarzystwie tych właśnie 

kobiet, z któremi on się zabawiał dzisiaj. Zre­
sztą, wtedy, jak i "'z\ś, był pijany. W  obrzy­
dliwy sposób klął na polaków i wymyślał stu­
dentom. Dzisiaj oddałem mu tą samą monetą, 
choć w przyzw -itszy sposób. Trzeba jednak, 
się bić, o ile pan Makarenko się zgodzi.

—  żałuję mocno, —  tłumaczył się teraz. 
Dolski. — Radbym szczerze usłużyć, ale Ma- 
karenka znam osobiśc e i byliśmy z nim za­
wsze w najlepszych stosunkach. Był -by mi 
niezręcznie sekundować przeeiw niemu.

—  Więc pan odmawia? — spytał blednąc
Hufeisen. .

—  Ależ nie, nie —  spieszył się Dolski; 
—  nie odmawiam. Tylko byłbym panu ogro­
mnie wdzięczny, gdybyś pan mógł zastąpid 
mię kim innym.

Teraz twarz Hufeisena skurczyła się. Znać 
bvlo, że się po Dolskim nie spodziewał takiej 
odpowiedzi, że był pewnym jego natychmiasto­
wej gotowości usłużenia w tej sprawie, gdzie 
sama narodowość obu stron nie pozostawi ła, 
jak mu się zdawało, miejsca do namysłu. Miał 
minę zdziwioną, zakłopotaną i stroskaną zara­
zem ; jego przed chwilą spokojny, prawie oo- 
haterski wyraz stał się teraz tak. młodo, tak 
dziecinnie smutny, że Zygmuntowi, który z ła­
twością poddawał się pierwszemu impulsowi, 
zrobiło się przykro za nie go, i, nie zastanawi­
ać się nad massą możliwych kłopotów, jakie 

na siebie ściąga zaproponował.
— Jeżeli Dolski nie może, to, jeśli to pa­

nu dogodzi, jestem gotów służyć. D. c. n.



bankiety polityczne. Rozczarowanie ks. Mir,- 
skiego. Zjazd ziemcówT. Jawne wystąpienie kon- 
stytucyonalistćw. Ich siły realne. „Słowo, które 
sie nie stało ciałem“. Zubatowszczyna —  począt 
kieni rewoluei haponowskiej. Hapon przema­
wiający. Olbrzymi strejk. Bierność rządu. Na­
rady przemysłowców z władzami. Hojność je­
dnych i drugich. Epizody z d. 22 stycznia. Na­
rady radykalnej inteligencyi. Głos robotnika.)

Momentem, który można uznać za początek 
rewolucyi, było zgładzenie Plewego. Odtąd rząd 
rosyjski, zdeprymowany klęskami na Dalekim 
Wschodzie począć się cofać i otworzył furtkę 
rewolucyi. Nastąpiła era ks. Mirsklego, który 
objął rządy jako minister spraw wewnętrznych 
i rzucił hasło „zaufania do społeczeństwa*'. Ks. 
Mirski jednak, człowiek dobry, wytworny i z 
pewrnym sentymentem, nie miał żadnego planu, 
żadnego projektu reform, za jego -rządów nastą­
piło tylko rozluźnienie dotychczasowych pet. 
Polityka Mirskiego, była „polityką pozwoleń". 
Pozwalano na wiece i bankiety polityczne, na 
swobodniejsze wypowiadanie myśli w słowie i w 
druku. Ks. Mirski jednak czuł się rozczarowa­
nym i niezadowolonym ze społeczeństwa. Zwró- 
cił się do niego ze słowami zaufania, a c-no od­
powiedziało żądaniami, nie chciało mi­
nistrowi bezwzględnie zaufać. Ks. Mirski sta­
nął na stanowisku specyficznie rosyjskiego li­
beralizmu. Chciał dać n olność, ale pod wa- 
ruukiem, aby naród był mu bezwzględnie... ule­
gły. To też niedoezekawszy się tego, poczuł żal 
do „niegrzecznego" społeczeństwa, które nie 
oceniło jego dobrych chęci . . .

W  każdym bądź razie w okrąsie Mirskiego 
społeczeństwo otrzymało możność ruszania się 
możność mówienia i działania. Nastąpił wresz­
cie pamiętny zjazd ziemcówT w Petersburgu. Do­
konał się w państwie fakt bądź co bądź znamien 
ny i doniosły. Na arenę rosyjskiego życia wy­
stąpili jawnie ci, co dotychczas zmuszeni byli 
ukrywać się za szpaltami wydawanego za gra­
nica „ Oswobożdienia" wystąpili ziemcy - kon­
stytucjonaliści.

Jakie czujecie siły poza sobą, na czem chce­
cie się oprzeć przy urzeczywistnianiu swrycli 
projektów' politycznych? Czy wasze hasła nie 
będą tylko słowami —  zapytał p. Żukowski 
jednego \i5 '.najjwybitnłieiszych działaczy ziemr 

skich.
Tak —  rzucamy tylko słowa —  odparł za­

gadnięty —  ale jak mówi pismo św. i„na począt­
ku było słow o", a „słowo ciałem sde stało", tak 
wierzymy, iż znajdzie się słowo, które poruszy 
całą Rosję, które stanie się w końcu czynem.

Takiego jednak słowa nikt nie zdołał wy­
powiedzieć w Rosyi. Nie było także człowieka, 
na którym skupiłyby się oczy wszystkich i który 
potrafiłby nadać bieg wypadkom Przeciwnie, w 
rewolucyi rosyjskiej nie ludzie rządzili wypad­
kami, lecz wypadki ludźmi! Fale wydarzeń wy­
nosiły chwilowo na wierzch różne jednostki, by 
potem pogriiżvć U w otchłani zapomnienia. 
Sternika, któryby umiał płynąć po tych falach 
nie było.

Nastąpił wreszcie pierwszy żywiołowy wy­
buch rewolucyjny —  pamiętny pochód Hapona 
pod pałac Zimowy w d. 22 stycznia 1905 roku. 
I rzecz ehar^1-fervo.tvrzna: ten krwawy epizod 
rozwinął się i dojrzał nie pod wpływem organi- 
zacyi rewolucyjn. lecz za pieniądze i pod opieką 
rządu. Rył to płód socyalizmu policyjnego, a 
główny bohater tych wypadków, Hapon był 
uczniem żandarma Żubatnwa, który wpadł na 
myśl rzadowTcli organizacyi robotniczych. W  
ten sposób powstały haponowskie stowarzysze­
nia robotnicze, kluby, które działały pod opieką 
policyi.

Hapon, który był wprost genjalnym dema­
gogiem, porwał masy —  wierzono wT niego ślepo, 
jak w proroka, a stale otaczała go gwardja zło­
żona z 50 robotników, gotowych życie za niego 
położyć. Tak przebiegał on dzielnice robotnicze, 
wygłaszając płomienne, piorunujące mowy . . •

„Poszedłem na jedno z takich zebrań —  
m ówił p. Żukowski. Dn wnętrza jednak lokalu nic 
mogłem się już docisnąć. Zobaczyłem tylko przez 
drzwi uchylone przemawiającego Hapona. Stał 
na stole, a czarna drobna jego figura jakby wiła 
się w konwulsjach. To szarpał swe rozwichrzone 
włosy, to rozrywał suknię na piersiach, w ym a­

chiwał rękoma, krzyczał, zaciskał pięście, a 
twarz jego mieniła się w konwulsyjnych skur­
czach. W śród urywanych słów' dosłyszałem kil­
kakrotne wezw'anie: Jeżeli On nie zgodzi się —  
dołoj! —  pójdziemy pod pałac Zimowry . . .

Wreszcie skończył mówić i znikł w tłumie. 
Zapewne udał się na inne zgromadzenie.

Rozpoczął się olbrzymi strejk. W ieść o za­
mierzonym pochodzie robotników pod pałac Z i­
mowy obiegła całe miasto. WiećTzłeli o tem 
wszyscy. Mówiły kucharki po kuchniach, Stró­
że przed drzwiami. Zdawał się nie wiedzieć o tem 
tylko rząd i polieya. Nie przedsięwzięto nicze­
go, aby zapobiedz zapowiedzianemu pochodowi. 
Robotnicy strejkowali i naradzali się, a polieya 
niepróbowa|a nawet przeszkadzać "tymi' zebra­
niom.

Na przemysłowców zaś padła panika. Nara  
dzano się, co czynić. Zwrócono się z przedsta­
wieniami do rządu, który zwołał w ministerjum  
naradę pnteiii ysi. • wećw. Podczas itej wspóftnej 
narady przemysłowców z władzami ujawniła się 
i'zecz charakterystyczna. Oto przemysłowcy byli 
bardzo hojni pod względem politycznym, a wła­
dze pod względem socyalnym. Pierwsi mówili. 
Spełnijcie przedewszystkiem ten punkt petyeyi 
robotników, który dotyczy konstytucyi, a wszyst 
ko będzie dobrze". Urzędnicy zaś odpowiadali: 
„Dajcie robotnikom 10-godzinny dzień roboczy 
i podwyżc-ie płacę, a strejk niewątpliwie ustanie"

Nadszedł wreszcie pamiętny dzień 22 sty­
cznia. Od rana, mówił pos. Żukowski, wysze­
dłem na miasto, aby przyjrzeć się zapowiada­
nym wypa|dkom. Śródmieście obsadzone* w oj­
skiem. Na placach, przy mostach, na rogach ulic 
oddziały wojskowe. Z przedmieść daje się spo­
strzegać przesiąkanie jLudności robotniczej do 
środka miasta. Zaczynają tworzyć się tłumy. 
Padają pierwsze strzały i pierwsze trupy. Lud 
podejmu je zwłoki i obnosi je po ulicach. Koło 
mnie przesunął się taki orszak. Niesiono na 
przedzie młodego studenta. Ze skroni sączyła się 
krew, zostawiając szłarlatne ślady na /śniegu. 
W  innem miejscu widziałem, jak oddział kawa- 
leryi zaatakował tłum w wązkiej uliczce. Konie  
prą ludzi, ślizgając się po powłoce lodowej bru 
ku. W spinają się, stają dęba, odmawiając po­
słuszeństwa jeźdźcom. W reszcie oddział zawra­
ca i znika.

Gdy w wielu punktach miasta polała się już 
krew i padły trupy, w innem miejscu, na New­
skim Prospekcie, przed jednym z domów stoi 
grupa ludzi i słucha ciekawie opowiadań m iejs­
cowego „dwornika"" (stróża) „W idziałem  — mó­
wi i on —  cesarza na własne oczy jechał w kare­
cie do pałacu Zimowego, aby przyjąć i wysłu  
chać robotników.

Tłum  podchwytuje tę wieść i wznosi rado­
sne okrzyki . . .  A O kilka ulic dalej rozlegają się 
salwy . . .

Doniesiono mi mówił dalej p. Żukowski— że 
na placu przed dworcem Mikołajewskim mają r°z  
brajać oddział żołnierzy. Hdaję sie tam i widzę 
otoczoną tłumem rotę żołnierzy, przybyłą ze 
Pskowa na czele z młodym oficerkiem, który nie 
wie co ma robić w tej sytuacyi. Robotnicy roz­
m awiają z żołnierzami, czyniąc im wyrzuty, a 
oficer stoi bezradny. W  tem wpada oddział K o ­
zaków, tłum rozbiega się w pv7płochu, na placu 
pozostają tylko kobiety. Niektóre padły na bruku 
pod kopytami końskiemi, 'lecz podnoszą się i 
podchodzą do stojących żołnierzy. „Przecież nie 
bedziecie do nas strzelać" wołają. Żołnierze mie­
szają się łamią szyk bojowy. Oficer z trudem do­
piero form uje swój oddział. ’

Gdy na ulicach rozgrywały się krwawe w y­
padki, radykalna inteligencya rosyjska zgroma­
dziła się w Ribljotece publicznej na naradę. Prze 
wr.dnic.zv głośny pisarz Korolenko. Jest obe­
cny i Gorkij, który pisze manifest do narodu. 
Zamęt i zamieszanie. W idać, że wszyscy zostali 
zaskoczeni tem i wypadkami. Słychać okrzyki: 
„Niech mówi prof. “Anniew skij". W ychodzi 
Anniowskij i jest w stanie wypowiedzieć zale­
dwie kilka słów oburzenia.

W ieczorem zuic-lofom wnno mi. mówił poseł 
Żukowski —  że inteligencva ponownie obraduje 
w Tow. o!-ouomiozi,. 01 . Udałem sip tam natych­
miast,. Podczas obrad wchodzi nagle jakiś ro­
botnik.

—  Co postanowiliście, macie plan? —  woła.
— Zaraz będzie uchwalona rezolucya —  

ktoś odpowiada.

—  Macie broń, macie bomby? —  pyta na­
tarczywie robotnik, a nie otrzymując odpowie­
dzi wychodzi, wołając:

—  Padlecy !

T  e 1 e g r omy.
REFORMA SZKÓL ŚREDNICH.

WIEDEŃ. Ankieta dla reformy szkół śre­
dnich po przeprowadzonej dyskusji głosowała 
nad następującymi 3 punktami, postawionemi 
przez ministerstwo:

1) Czy egzamin dojrzałości w swej dotych­
czasowej formie ma byó utrzymany?

Za oświadczyło się tylko 6 głosów.
2) Czy ten egzamin ma byó w ogóle znie­

siony.
Za tem głosowało tylko 16, włącznie z o- 

świadczeniami pisemnymi nieobecnych.
3) C z y  e g z a mi n  t e n ma b y ć  p r z e z  

z n a c z n e  u ł a t w i e n i a  z m i e n i o n y ?
J e d n o m y ś l n i e  p o t w i e r d z o n o .
Minister oświaty dr. Marchet oświadczył 

że zarząd szkolny chętnie i z energią do tego 
się zastosuje i w y d a  j uż w n a j b l i ż s z y m  
t e r m i n i e  o d p o w i e d n i e  z a r z ą d z e n i a

Następnym punktem obrad YII było pyta­
nie czy zwiększenie ćwiczeń fizycznych jest po­
trzebne i czy można na nie przeznaczyć wię­
cej czasu bez uszczerbku dla wykształcenia u- 
mysłowego.

Wszyscy mówcy oświadczyli się za uzna­
niem gimnastyki jako przedmiotu obowiązko­
wego w szkołach średnich, ale przaciw przy­
musowi gier.

Po skończonych obradach zabrał głoa mi­
nister oświaty dr. Marchet i podniósł, źe prze­
bieg obrad przeszedł wszalkie oczekiwania. Nie 
było najmniejszego dysonansu i obrady były 
godne powagi i znaczenia ich dla społeczeństwa 
i państwa.

Dwie poruszono giówne kwestje: e g z a ­
mi n d o j r z a ł o ś c i  1 o r g a n i z a c j ę  s z kó ł  
śred n ich . Wszyscy są zdania, że egzamin 
dojrzałości w swej obecnej formie nie m o ż e  
d ł u ż e j  p o z o s t a ć  i przy utrzymaniu go na­
leży przeprowadzić zmiany i ułatwienia. W  
kwestji organizacji szkół średnich, bardzo cię­
żkiego zadania, poruszono cały szereg propozy- 
cyj. Wszyscy byli zgodni, że obecne dwa ty­
py, ośmioklasowe humanistyczne gimnazjum i 
siedmioklasowa szkoła realna, mają pozostać, ale 
przy zastosowaniu znacznyeh reform.

Zarząd szkolny jest zdania, że wskutek 
różnorodności życia społeczeństwa przy tych 
dwóch typach jest potrzebny nowy typ lub mo 
że nawet więcej i źe należy stworzyć przynaj- 
mnij jeden nowy typ szkół średnich, w którym- 
by odpadła greka a za to uczono jednego no­
wożytnego języka lub języka krajowego; łaci­
na zostałaby, a wiedze realistyczne byłyby sil­
nio uwzględnione i absolwenci jego mieliby do 
stęp do wszystkich szkół wyższych łącznie z 
Uniwersytetem.

Minister zakończył swe przemówienie po­
dziękowaniem za udział w obradach; zapewnie­
niem, że zarząd szkolny wedle swych sił będzie 
się starał z całą energią i jak najszybeiej prze­
prowadzić w czyn wyrażone opinie, wiemy 
zdaniu, że „salus iuventutis summa lex esto“.

REWOLUCJONIŚCI na HAITI.
PORT AU PRINCE Przywódca rewolucjo­

nistów Jumeau został przez wojska rządowe 
pojmany i rozstrzelany.

FRANCUZI w MAROKKO.
PARYŻ. Według telegramu jenerała d’A- 

made dwa oddziały francuskie zostały napa­
dnięte ze stanowisk nieprzyjacielskich. Fran­
cuskie wojska zmusiły po dłuższej walce nie­
przyjaciół do cofnięcia się, zadawszy im straty. 
Po stronie Francuzów 6 Judzi odniosło rany.

DEMONSTRACJA ROBOTNICZA.
CHICAGO. Przeszło 20,000 robotników 

bez zajęcia urządziło 24. bm. pochód demonstra- 
cyjny po ulicach miasta, przyczem doszło do 
ostrych starć z policją W  końcu wezwano 
straż ogniową, która strumieniami wody z sika­
wek rozpędziła demonstrantów. Podczas starć 
z policją wiele osób odniosło rany. Dokonano 
też licznych aresztowań.

flety wizytowe 1 „G ło s u  P a ro d u *
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jfiaggr przyprawa   je s t jedynym i pow szechnie uznanym środkiem  *~~
doulcfaa a mdłym zu..om, sos >m logosom, itd. w jednaj chwili zadziwia­
jącego, silnego i pr-yjemuego smaku.

Kalks kropel w y sta rc za .
Do nabycia we w szystkic h handlach kolonialnych, spożyw czych I składa ch a j t w i .

we flaszeczkach, począwssy od 50  halerzy.
Oryginalne flaszeczki napełnia się ponownie najtaniej.

BBS

Dla wyrok# dacWwds
cegły i rurek dreuars-nch p itrzeb- 
ny jest natychmiast dla cegielni 
kręgowej w Radłowicach koio Sam 
bora zdolny

i doświadczony

kierownik
Zgłoszenia ? podaniem warun­

ków przy załączeniu odpisu świa­
dectw adresować uależy do S. Spi- 
ro w Samborze. Oferty nieuwzglę- 
dnione pozostaną bez odpowiedzi.

Jans;t> Birbiswjtarz
wysyła szlachetne sa- 
narki-śpiewaki o najpię­
kniej. głębokich tonach 
i śpiewie słowiczym od 
8 do 30 Mk. opł.

Pomocnik handlom;
E kilkoletnią jako pomocnik han 
dlowy praktyką oraz M pynff *  
ukończoną 2 klasą wy- Hhiflł i  
działową, gimnazjalną Jnh realną 
znaj ią umiesz zenie w haadlm ko­
rzenni m i składzie win J. K o t te r -  
k ie  w i c r  wdowy i Spad. Poda ia 
nicawzględnione pozostaną bez od- 
powled ki.

Ko pa lnia  r g p la  T o w a rzy s tw a  Compa 
gnie Galicienno de M ines w L ib ią żu  Ki­
ło Chrzanowa p o szu k u je  z  
d n iem  I  m arca  br. ru ty ­
n o w a n eg o

magazyniera.
Do osiągnięcia posady potrze 
bną jest znajomość języka pol­
skiego i uiemir.ckiego w sło­
wie i piśmie jak-teł obznajo- 
mienie z manipulacją prowa­
dzenia mag żytni 

Podania nal życie udoku­
mentowane nńloZy wnosił naj­
później dn dnia 25 lutego br. 
pod adresem: Zarząd Kopalni 
węgla w Libiążu. Podania nie 
uwzględnione pozostaną bez 
odpowied/.i.

2 cztlaćuigfw kowalskich
kawalerów do r hot n ieceany k 
przyjmie F . U r a m a ly k a  maicier
kowetoki w 2U&c pani ar Porodami*- 
Bśe liwtowwe.

C EG LAR Z
poszukaj-» od kwietnia p sady aa 
płacą miesięczną lub na atord. Ob- 
znajomi -uv gruntownie z fabryka­
cją dachówek, rurek, cegieł, i pale­
niem w wsz stkichsyst-wnach p e 
eów. Posiada chlubne Świadectwa, 
trap . zgłoszenia Emil Kadlec, Jasio.

liejsca ĝsp̂lyni
na plebanji lub we dworze pozzu 
knje mł da, intelig- ntna kobieta, 
anająe* się d< brze na kuchni i go 
aiodarstwie domowem. Zgłoszenia 
Araków post. rezt. „A > D.“  a oka 
Baniem kwitu insaratowego. bti

Warowny dozorca
drogowy

energl zny, w sile wieku i zdrowia 
obznejoinion > z robotami drojowo- 
mi i rachunkami — potrzebny. — 
Pier s eńst o maj i emoryci-śan  
darmi, nieobarczeni rouziną i go 
spodarst * em. War nki i świadac 
trwa i rzyjmujo M. Kw. atkowski w 
Limanowej. 81

W  elkie krajowe Towarzystwo ubez.deozeń na życie poszuauje do u-
rządzonej w Krakowie generalnej agencyi Biuro Tows.z. prawnej ochrony

kilku zdolnychakwizytorów podatnikóv~
przeniesione zostało z dniem 1 gru­

dnia b. r. na

#1. Jaglcilodshl I- S
na prowizję 1 stoi® Pobory Wyczerpujące oferty z podaniem dot.ychcza- 
s 'wej czyuności 1 warunków pod: „W . D. 898 ‘ Rudolf Mosse, Wien L, 
Seilerstaette 2.

naprzeciw Redakcyi ,Noi». Reformy*1

aitk ĘBSĘ
rarce.

Rządowo uprawniona

Fabryka wód miner ^ziucznynii i specjain ta ic z y o b
pod lirmą

R Z ą O A  I G H O M f lu M I
sr śt r a k u z  i s ,  w l le s  d«w. e io r t r in i t  y, t 

wyrabia pod kontrolą komizyi Pr»cmysb wej Tow Łekawklogo 
krak., poleeone praez toż Towarzystw* (8200

t W O O f  a i p Ę I I A M I E  S M m i G Z M E
edpewiadającc sk udem ehemioBnym -rodom:

Bllftsliiej, G l ts h l b lt r s h le j , S e lts r s k ltJ , kichy, flc a b o rg , I l K ł i f M ,
frudsież specyalne leoąnicze jak: litową, bromową, jodową, iiela- 
ftistą, kwaśną orar- inne wody mineralne e pr*ep’*u prof 
J ft w a r ik i6 C B «  Sprwdae ©Kostkowa w aptekaeh i dro^tieryaoh 

oennikt nx żądanie d n n o

Sprzy ul. Topolow e’ tanio do sprze­
dana. Wi id.: ul. Tom asza I. 20 
u wł śricielki 7(5

Folwark
384 morgów w powie-,ie cieszanow- 
skim do wydzierżawienia od 1 L:pca 
190-i r. Bliższych wyjaśnień udziela 
Zarząd dóbr Oleczyce. 82

Zarząd dóbr Oleszyoe ma na

n

sprzedaż

m o t o r  benzynowy
o sile lt> Hp. w zupełnie d ibrym sta­
nie, po dw iletniein używaniu, 81
Z arząd pasieki Ant. Kraiń- 

skicgo w Jezierz&naoh ad
Borszczów wysyła 5-kilowycb bla- 
szankach, wszystso opłataie, praw­
dziwy miód lipcowy w cenie 6 kor, 
50 hal., a wyborny miód lipowy w 
cenie 7 kor. W ysyła również mio­
dy pitne, wyszczególnione na kilku 
wystawach a to stulowy kasztelań­
ski, królewski i miody pitne owo­
cowe jak Bi rówćżak Maliniak, De- 
reniak, Wiśniak, Winogroniak, Oży 
niak i t. d. w 5-ciokilowych b lz- 
szonsach, wszystko opłatnie, w eo­
nach od 6 koi. 40 haL do 6 k. 80 h. 
cenniki na vą lanie franko. 107

M ik  patoką

D N I A C H  iJ A M E R Y K I .
Przepraw? pasażerów do

Kaaady, Argentyny l Brazyljl.
Żądać pouczenia — Koruapondentka wystórcey.

F a l e k  <Se C o m p .
H A H B D R G , R A B C IK E N  M  g. i-.

Korespondenoya we wszystkich językach

kuracyjny i deserowy z własne, pa 
steki, wysyła w b kg. paszka .h po 
3 kor. opłacone, Ks. Wł. Uikitka 
proboszcz, Kupceyńee, p. Denysów

KSIĘGflRnifl GEBETRBERfl i 5  ki
O  W K R A K O W IE  t s ? i
otrzymała na skład głównv dzijło 

2>ra S to p o  Ida C ero, adw okata  w  X ra k p\*i*
pod tytułem:

JKDTlffA. W KRAJU

FABfsYKA PASÓW
■ a a i y H w y e b

Ignacego W arna
w Krakowie ul. Kanonloza 1. Ib.

— B M

Teatr Kineton.
Rynek głć vn y. P a łae  S p i t U .

W  wielkiej, % komfortem na^- 
dnonoj sali I piętra

Cudziennie 
3 Przedstawienia

O k a z ó w

Sfudya Społeczne
c ® a

|cQ=»l
f c ® a |

c ® a

w 8-ee, str. 404.
T reśót Sprawa indemnizacyjna. — W  sprawie 
p»i-celacyl. — Książki robotnicze. — Benk wło­
ściański. — Lichwa na wsi. •— Reforma kredytu 
włościańskiego. — Ulgi legalizacyjne w Sejmie. 
— Lichwa i sposoby jej zwalczania. — 10 mili­
onów na kredyi włościański. — 1 miliorr na kasy 
Raiffeiseua. — Projekt reformy nst .wodawstwa 
nafto u ego — Dodatek do funduszu religijnego. — 
W  sprawie pi (■ywłaszczenla sobie firmy. - - Z a­
wodowa orgamsacya rolników. — Prawa sługi. — 

:: s Pomoc prawna :: ::

[ 3
[ ]

W Krakowie nie widziai A! 
N e z e ś e !  l e w o t f ó t

[ 3
[ 3
[ i

Wyjątki z oper, w wykonaniu i rt 
stów opery pnryskiej.

U FN A lO  K O R O N  —  DO NABYCIA W E WSZYSTKICH 
KSIĘGARNIA H l U AUTORA Ul IGA S/CZKPAfNSKA L. 11

Trzy guldeny
? tnRy.t.riirt nn.G7.lfH nni».7l. hrnf.t,

ładny, duży, frontowy, na 1 p ę ’ rze 
z osoi nem Wi-jściem na żądań u z 
usługą w bhztobci ul. Dlngi«|Jest 
od 1 go li1 ego do wyn ijęcia. Wia- 
dom sć w Actaniiistracyi B ł.flarod» 
pod ii zba -10 4'i

kosztuje paczka poczt, brutto 
5 kg. pięknie sortowanych od­
padków mydeł: fiełk owy oh, ró- 

" żanych. heliotrop, Mosciius, kra- 
8 wzliowych brzoskwiriowyoh, lilio­

wych I t, d.
Wysyła za zaliczki, U o b e c n ia  
F a r f k m e r l e  B e d e u b n c b  

«  Ki, Wether 221

.ta m p .jJ lia
j  mraz nki do pbg'uo- 

wania i namerowenla 
drukaraie z kauoerako- 

wyeh głosek poleca w 
do’A m ałim  wykoawsemu ^

J. Cmituga, Wlw, l|76,
Aallcrgasse ’ 2 Telefon 121 7j.

Cennik gratis i śranko. 
FILIA ODBSSA. Zastępey po­

hukiwani.

Dyrekcym,

gstspodjni
sńuim wie^u, inteligentna.

4 i p ć ł Ko?. 3 9 .6 0
KM WY

wysyła franco każdą siittyą

handel pod firmą

yfejciech O b zsw sK i
w KRAKOW IE,

M a ły R yne k, róg u l. S z p i t a l ^
Za dobroć Kaw y ręczy a *

©  ©(BO  © Q

Sery Gro jer
po 1 kr. 60 za 1 kg.

Sery Camembert
po 50 hl. za krążek

wysyła za zaliczką:
Serownia X. Czartory^iegL 

w SzówsM P> Jarosław.
Z Ą R Z Ą D

IL pienni^o i Kamil-  
niołcmsa miijshicb

pod kierownictwem Magistratów Fal 
pór w  sprzedaje po przystępnych * r  

nzch 9Qf

W A P N O  S K A Ł I 8 T B
odznaceone listem r znania na 
stawie bndowlanej we Lwowie lSt 
r., oraz wielkim medalem s ie tya  
na Wystawie przyrodniozo-lekarald i] 
w Krakowie 19U0 roku. Wapao ga­
szone i Wapno do uprawy rwll. R ó­
wni ‘ż poieca ze 3wvch ska: iw a- 
nyck^-Krzemionkami1* i hsi£8l  ̂f?wax- 
duwskiego1* Kamień budowlany,
kowy I Szuter, Zamówienia przjj-
muje Kasa mlejsta w Po igórau, Ta-
lefon Nr. 1611 Zarząd wapienników 

w Podgórzj. Telefon Nr. 16?

bzare pierze
pod gwarancją całkiem świeże, go­
towe do napełniania pljrcyn, uar- 
teraców, poduszek; pół kilo kosit*.- 
je tylko 1 kor. W ysyła po 6 kilo 
za pobraniem H . J r a a a ,  handk 
pierza, P r a g  Np .  6 2 0 -J A . Wy- 
m>ana dozwolona. G9 «

£ a k e d r e d e k  I c e a n ir a y  
ćjtmr o h o r o b o m

Raka
żołądka

wątroby

eny miejsc: Leża na 5 osób 8 k*r. 
iejsca siedząco po 1 kor. 50 hal., 

1 k >r., i 50 hal.
>,-zeJstawienla rozpoczynają się: , 
godz. 5 p” pi)ł., trzy kwadraasa 

na 7 i o godz. wpó do 9 wleoz. 
W niedziele i święta 4 przedstawienia.

Pierwsze o godz. 3 popołudniu. 
Następne jak codziennie.

Do rarządn dom em , gospo- 
darsiw.m domowem, oraz do goto­
wali a samoistnego potrzebną jest

i do piBeczysEOBOmta krwi S W - 
opal, przee - carski o rząd patento­
wy w Berlinie prawnie ochroniony. 
Objaśnienia o nim .awierająo ł#8 
uriędownie aprawdaonych podaięk*- 
wan od duchownych prawniaów Ud.

I Całkiem darmo od A . S t r o a p , 
NomenbirsohM Np. 821. Krais 
Wiedc*br(lck WeetL Traktoja bó- 
wnież o puchlinie wszelkiego rpdan- 
ja, o tworzeniu i daiedzieaenin raka, .
Btoiu-nkn kamieni żółciowych i  k i t , Ję
wresecie o czyseoceniu krwi. (11

m i

w śieńuim wie^a, inteligentna. Zgło 
sz< uia list., z warunkami pod adre­
sem „Obsiar dwor. Przybrada1* p. 
ló.tor. Posada do objęaia od 1 lmego

Wina do Mszy św. dostać m hut 
a ko. ?etra Krawic w Haasaitwsasł
p. loeo Szepea ye Węgry.
Crtołowre b ia ł e  a 46, 50, CO, 7C, 

80 haJ. liter.
O c e r w o n e  od 70 h. wyżej.
T o b a j  a-ncnereśm-BP a l ,  i.&ą,

1.60, 2 ker.
Twkss j  e łw ilk i (au>b.uoh) a 4, 5, 

l 6 kor litr.

iRąoeą za prawd*iTrość vu>a teg«: 
hn. o*u Kwiatcl-iwi-iii d Siomowi% 
at. Ashuti Lętkow^ki z Krcśeienhn.

SYydawoa i  fedaktor odpowiedzialny dr. A niou i l^ n u p re  W drukarni „Głoau Narodu*'ped zarządem Stanisława Tomaszewskiego.

05173258


